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Na niedzielę trzecią po Wielkiejnocy.

Lekcya.
1Piotr.II .11-19

Najm ilsi! proszę was jako przychodniów
i gości, abyście się wstrzymywali od pożądli
wości cielesnych, które walczą przeciwko du
szy ; mając obcowanie wasze dobre między po-
gany, aby w tem, w czem was pomawiają
jako złoczyńcę, z dobrych uczynków przypa
trzywszy się wam, chwali Boga w dzień na-

wiedzenia. Bądźcież tedy poddani wszelkiemu
ludzkiemu stworzeniu dla Boga; chociaż kró
low i, jako przewyższającemu; chociaż książę
tom, jako od niego posłanym ku pomście zło
czyńców, a ko chwale dobrych. Bo taka jest
wola Boża, abyście dobrze ezyńiąc usta zatkali
niemądrych ludzi głupstwu. Jako wolni, a nie
jakoby mając wolność zasłoną złości, ale jako
słudzo Boży. W szystkich czcijcie, braterstwo
m iłujcie: Boga się bójcie, K róla czcijcie!
Słudzy, bądźcie poddani panom swoim, we

wszystkiej bojaźni, nietylko dobrym i skrom
nym, alo też i przykrym; bo to jest łaska
w Chrystusie Jezusie Panu naszym.

Ewangelia.
JanXVI.16-12.

Onego czasu m ó w ił Jezus uczniom swoim:
Maluczko, a już mię nie ujrzycie; i zaś malu
czko, a ujrzycie mię; a iż idę do Ojca. Mó
w ili tedy z Uczniów jego jeden do drugiego:
Co to jest, co nam mówi: Maluczko, a nie u j
rzycie mię: i zaś maluczko, a ujrzycie mię;
a iż idę do Ojca? Mówili tedy: Co to jest, co

mówi: Maluczko? Nie wiemy, co powiada.
A poznał Jezus, że go pytać chcieli, i rzekł im:
O tem się pytacie między sobą, iżem rzekł:
Maluczko, a nie ujrzycie mię; i zaś maluczko,
a ujrzycie mię. Zaprawdę, zaprawdę powia
dam wam, iż będziecie płakać i narzekać,
a świat się będzie weselił; a w y się smęcić bę
dziecie, ale sm utek wasz w radość się obróci.
Niewiasta, gdy rodzi,- smutek ma, iż przy
szła jej godzina; lecz gdy porodzi dzie
ciątko, już nie pam ięta uciśnienia dla radości,
iż się człowiek na świat narodził. I wy tedy
teraz wprawdzie smutek macie; lecz zaś oglą
dam was, a będzie się radow ało serce wasze,
a radości waszej żaden od was nie odejmie.
Amen.

Nauka.

To co dzisiejsza opowiada nam Ewangelia,
działo się podczas ostatniej Wieczerzy, kiedy
uczniowie przygnębieni smutkiem i trw ogą
z powodu zbliżającej się już Męki Pańskiej,
mniej niż kiedykolwiek byli zdolni zrozumieć
słowa Pana Jezusowe, zwłaszcza że w obecnym
w ypadku były one rzeczywiście nie bardzo
wyraźne. Z prostotą jednak przyznają się
i otwarcie mówią: Nie wiemy, co powiada, alę
i z zaufaniem zam ierzają zapytać Pana Jezusa
o wyjaśnienie. Jeżeli apos-tołom nie ten jeden
raz zdarzyło się nic nie zrozumieć Pana Jezusa,
chociaż Jego samego m ieli za Nauczyciela, to
cóż dziwnego, że i nam, co przecież nie mo
żemy żadną miarą równać się z apostołami,
zdarza się w rzeczach w ia ry tego lub owego
nie dość jasno zrozumieć? Wszak i w rze
czach ziemskich pełno takich jest szczegółów,
0 których wiemy, że tak jest a nie inaczej,
a jednak nie wiemy, jakim to sposobem, albo
dla czego tak jest. Cobyś też na to powiedział,
gdyby ktoś taki, co nigdy nie słyszał, i nie
wie, skąd co ro ku kierze się nowa pszenica
1 żyto, dowiedziawszy się od ciebie, że one ty 
siące i tysiące ziarn rzuconych do ziemi tak
się rozmnożyły, niedowierzająco kiw ałby głową,
i w końcu by ci powiedział, że to nieprawda,
i żadną miarą być nie może, aby ziarno gni
jące w ziemi wydało plon. Dlaczego? — bo
on tego nie rozumie, — bo to się niechee po
mieścić w głowie jego. Ty jeżeli w rzeczach
w iary nie rozumiesz, chroń się, żeby^ś nie po
stąpił sobie rów n ie nierozumnie, ale idź raczej
za przykładem apostołów, i zapytaj takich, co

więcej wiedzą i wiedzieć powinni t. j . kapła
nów; zapytaj na modlitwie i samego Pana
Jezusa; a niejedno ci śię wyjaśni od razu, nie
jedno aż później, a niejedno dopiero w niebie,
gdzie żadnej nie będzie już niejasności.

Te słowa Pana Jezusowe; maluczko, a nie
ujrzycie mnie: i zasię maluczko a ujrzycie mię,
Ojcowie śś. pospolicie tłumaczą w trojakiem
rozumieniu: i) maluczko, t. zn. skoro po śmierci
złożycie mię do grobu, nie ujrzycie mnie; i zaś
maluczko t. j . po Zmartwychwstaniu mojem
ujrzycie mię. 2) Maluczko t. j . po Wniebo
wstąpieniu mojem już mnie oglądać nie będzie
cie; i zasię maluczko, t. j . gdy staniecie na sąd,
a więcej i szczęśliwiej jeszcze, g dy dostąpicie
nieba, wtenczas oglądać mię będziecie tw a rzą



w tw arz takiego, jakim jestem. 3) Maluczko
i j* skoro wstąpię na niebiosa, już oczyma
ciała oglądać mnie nie będziecie; i za'ńę ma
luczko t. j* gdy zeszlę wam Ducha Sw., u jrz y
cie mię za Jego sprawą oczyma duszy obecnego
w Przen. toakrameneie, obecnego też przez
łaskę poświęcającą w duszach waszych, obe
cnego wreszcie wielorakim innym sposobem
w Kościele Bożym, w maluczkich, w przełożo
nychiid.

Do smutku jedna tylko prawdziwie słu
szna jest przyczyna, mianowicie utrata tego,
który jeden jest godzien wszelkiej miłości,
Pana Jezusa. Utraciła Matka Najśw. Pana
Jezusa w Jeruzalem, i z boleścią szukała Go;
utracili uczniowie Pana Jezusa, gdy umarł
i pogrzebion był, i smutek przepełnił serca

ich; utracili Go też, przynajmniej z oczu,
kiedy wzięty był do nieba, i odtąd ziemia dla
nich jest szarą i smutną, a niebo im tylko się
Uśmiecha. Traci i grzesznik Pana Jezusa, ile
kroć popełnia grzech śmiertelny, i niema już
Boga w sercu, już nie żyje Pan Jezus w duszy
jego. Jest wtenczas czego płakać i czego się
smucić; i szczęśliwy jeszcze ten grzesznik, co

praw dziwie z boleścią szuka Pana Jezusa, bo
znajdzie Go, i będzie pocieszony. A le jeżeli
który tak, jak to często bywa, sam się pocie
sza, że chociaż zgrzeszył, to mu się przecież
nic złego nie stało, — jeżeli gorzej jeszcze
czyni tak jak oni, o których mówi Pismo św.,
że weselą się źle uczyniwszy, i radują się w

rzeczach najgorszych: taki naraża się na|to,
że utraci Pana Jezusa na zawsze, i na zawsze

też będzie tam, gdzie jest wieczny płacz i zgrzy
tanie zębów.

Zabłąkana w Katakumbach.

(Ciąg dalszy).
W jednej z kaplic zatrzymało mię dłużej

oblicze Chrystusa, może pierwszy z wizerun
ków Zbawiciela, a więc najpodobniejszy, gdyż
mogli go oglądać tacy, którzy znali osobiście
Syna Bożego. Zapatrzona w te smutne, łago
dne rysy, nie uważałam, że wszyscy jnż wy
szli z krypty. Kilka do niej wiodło korytarzy,
wybiegłam najbliższym, pewna, że tę drogę
obrali. W net jednakże spostrzegłam, że jestem
na fałszywym tropie i wróciwszy do kaplicy,
udałam się w przeciwną strBnę, Nie mogli
odejść daleko, więc za chw ile ich odnajdę.
Przyśpieszyłam krokn i zaczęłam wołać...
Głos mój ostrem echem odbił się o ściany ka
mienne. Nadstaw iłam ucha, ezy nie usłyszę
odpowiedzi... Nic, w około panowała cisza
śmierci. Albo poszli w inną stronę, albo nie
zauważono m ojej nieobecności. W ciemno
ściach trudno nawet spostrzedz, że brakuje
jednej osoby.

Po chwili namysłu, postanowiłam wrócić
do kaplicy i tam zaczekać, póki nie nadejdzie
jakie inne towarzystwo i nie wyzwoli mię
z tych pieczar; widać skręciłam w inną gale-

r yę, ^dyż szłam dość długo, a krypty nie było
widać.

Lęk ścisnął m i serce, jednak nie zdawałam
sobie jeszcze spraw y z niebezpieczeństwa, które
mi groziło i nie traciłam otuchy* Nie byłam
pierwszą kobietą, idąca samotnie przez te u ro 
cze ganki. Ileż to razy postępowały tedy młode
dziewice chrześeiańskie z lampą w ręku, z w i'
zerunkiem baranka na szyi, z białą zasłoną na

głowie. Jedne przychodziły się modlić, inne
opatrywać rany Męczenników, lub stroić kwia
tam i ieh grobowce* Świątobliwe wdowy, po
bożne dyakonki przynosiły tu ukradkiem sza
cowne szczątki, zwęglone na stosie, lub poszar
pane przez katów* Po tej samej ziemi, którą
ja teraz depce, stąpały niewiasty godne czci
i uwielbienia, jak Hilary a, Flawia, Cyryaka,
Pryscylla, Lucyna i inne. Świeciły one przy
kładem cnoty i poświęcenia śród przerażają
cego zepsusia pogańskiej Romy i czuły się
bezpieczniejsze w ciemnościach katakum b, niż
na ulicach stolicy. Dlaczego ja mam być ma
łoduszna i lękać się u ro jo n y ch niebezpieczeństw
w milczących głębinach państwa podziemnego!
Otacza mię tntaj noc wspomnień świętych,
a duchów nie potrzebuję fsię lękać; żaden się
tu nie błąka, wszystkie bowiem posiadły ko
ronę niebieską.

Spojrzałam na kaganek. Wystarczy jesz
cze na k ilk a godzin, nie podobna, żebym przez
ten czas nie znalazła wyścia, a przynajmniej
nie tra fiła na którą z większych kaplic, zawsze

odwiedzanych przez pielgrzymów.
Pokrzepiona tą nadzieją, zmówiłam ,,Pod

Tw oją obronę" i śmiało zapuściłam się w m ro
czną galerye. Niekiedy w słabem świetle ka
ganka mignęło wyblakłe, na pół zatarte malo
w idło ścienne: gołąbek z gałązką oliwną, ryba,
której nazwa grecka przypomina Chrystusa,
dobry Pasterz śród owieczek, same symbole
chrześeiańskie. Zauważyłam również, że nie
które grobowce były znacznie większe, jak
gdyby przeznaczone na dwie osoby. Może ko
chające się małżeństwo chrześeiańskie pragnęło
spocząć razem w katakumbach!

Korytarze wciąż się rozgałęziały, tworząc
nierozwikłany labirynt; nieraz namyślałam się,
w którą pójść stronę, wszystkie bowiem ga
lerye były jednako mroczne, wązkie i nizkie.
Uważałam tylko, żeby nie zejść na dolne pię
tro i jak tylko grunt się zniżał, zawracałam
matychmiast.

Nie wiem, jak długo błądziłam środ tych
pieczar; może godzinę, może więcej, a może
tylko każda minuta wydawała mi się bez końca.
Byłam jnż zmęczona i zaczęłam się trwożyć.
Podobno długość wszystkich galeryi wynosi
150 mil, możnaby więc krążyć po nich całe ty 
godnie i nigdy nie znaleźć wyjścia. Na te

myśl włosy z przerażenia stanęły mi na gło
wie; ależ ja tu w kilka dni umarłabym z głodu,
pragnienia i rozpaczy! Pogrzebana żywcem!

Przywiązanie do życia zbudziło się we

mnie z podwójną siłą. Zebrałam s iły i zaczę
łam biedź śpiesznie, ale po chwili się zatrzy
małam. 1 dokąd dążę! Może tylko oddalam
się jeszcze więcej od zbawezego w yjścia! Ta



niepewność dręczyła mię okrutnie. Gdzie ja
mogę być w tej chwili: czy pod bazyliką La-
teranu, czy też pod zwaliskami cyrku Maksen
cyusza? To już wszystko jedno; olbrzymi
cmentarz, w którym pochowano sześć m ilio
nów ludzi, nie wypuści tak łatwo swojej ofiary.

Coraz większa bojaźó zaczęła m nie oga r
niać. Zdawało m i się, że słyszę jakieś tajem
nicze szmery, widzę cienie, przemykające się
w mroku, ato tylko tętna biły w skroniach
przyśpieszonym^ruehem, tylko m ój własny cień
padał na szarą skałę, oświetloną drżącym blas
kiem kaganka.

Niestety! i ta odrobina światła zagaśnie
niebawem; trzym am w ręku dopalający się
ogarek i potem miarkuję, że muszę od dwóch
godzin błąkać się po tym labiryncie, niby żyd
wieczny tułacz, na beznadziejną skazany wę
drówkę. Na myśl, że za chwilę otoczy mię
n ^ czarna nieprzenikniona, tchu m i zabrakło,
i nogi ugięły się pode mną. Musiałam oprzeć
się o ścianę, żeby nie upaść.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kartka z dawnych czasów.

W pierwszej połowie X V II wieku niejaki
staruszek Skowroński, wdowiec, p rzybył do
Kamieńca Podolskiego z dwoma synami, a po
siadłość ziemską spieniężywszy, zakupił grunt
naprzeciw kościoła 00 . Dominikanów. Grunt
m iejski naówczas sposobu do życia nie dawał,
więc na zapas był tam i kapitalik na procen
cie. Zresztą staremu nie wiele było potrzeba,
a tern bardziej, że od razu osamotniał, bo je
dnego syna oddał na zakonnika Dominikanom,
do których miał jakieś rodowe, tradycyonalne
a szczególne nabożeństwo, drugiego zaciągnął
do m ilicyi załogą w twierdzy stojącej. Sam
zaś wybudował domek, założył ogród, arey
bratczykował w Różańcu świętym i wszystko
dobrze było ,,ad majorem Dei Gloriam" (na
większą chwałę Bogu).

Lecz nie długo zażywał tego wytchnienia
na starość, — albowiem Imć pan Kacper (tak
mu było na imię), miał zawsze głowę na karku
nie do pozłoty i rękę sposobną nie do samego
tylko różańca, a jakoś w jednej nic nie zczer-

stwiało, a druga mu nie zesztywniała przez
starość; więc gdy zasłyszał o jakiej potrzebie,
zawiesił kokosowy różaniec o dużych pacior
kach na ołtarzu M atki Boskiej, i przypasa
wszy szabelkę, poszedł, w y b ił się, a potem znów
powracał cichutko do ław y bratczyków i swo
jej kapusty.

I znów radby cicho siedział ale miasto do-
macało się w nim głowy i dalej go na ławę
radziecką wysadziło; a choć radby wypocząć,
ale od powinności uchylić się nie umiał. Tak
mu przemijała rzeźwa starość pomiędzy ró
żańcem, radziectwem, a wojaczką, skoro się na
darzała, kiedy nadszedł ro k smutnej pamięci
1672.

Bolesna to kara dziejowa, kiedy i mężni
utracili dycha, a księżyc bisurmański nad świę
tym znakiem zbawienia zapanował. Pomiędzy
nieliczną garstką walecznych, broniących do
upadłego murów miasta, bielały: siwa głowa
starago rajcy, obok szaty dominikańskiej syna;
a ezyliż trzeba powiadać, że drugi syn jako
żołnierz zaciężny stał mężnie na swojem sta
nowisku.

Zwyciężeni pomiędzy garstką walecznych, ę
rajca z synem żołnierzem, k rw ią i znojem
okryci, unosili z pobożnością martwe ciało mło
dego Dominikana, aby je przed spługawieniem
bisurmanów zachować, A był to ów dzień,
kiedy Mohamet IV odbywał wjazd na koniu
do katedry kamienieckiej, a mieszkańcy mia
sta nchodsili przed rozjuszoną tłuszczą zwycięz
ców, lub kładli niewinne głowy pod miecz bar
barzyński, (Zdobycie Kamieńca Podolskiego
roku 1672 przez turków opisał Sienkiewicz
w powieści ,,Pan W ołodyjowski44.)

Pod Wiedniem w chorągwi przybocznej
króla Jana III, znani byli dwaj nieodłączni to
warzysze. Jednym z nich był staruszek, siwy
jak gołąb, a nieco dziwacznie ubrany, bo przy
szyszaku i misiurce wdziewał biały szkaplerz
dominikański, krw ią zbroczony. Drżącą od
starości, ale wprawną i jeszcze pewną ręką rą
bał bez miłosierdzia, rzucał się jak lew w naj
gęstsze zastępy; a młody i strojny rycerz
o czarnym wąsie, na krok go- nie odstępował;
zapał był w nich niepohamowany, i na wido
czną zdaw ali się zdawać zgubę.,.

Kiedy działa i dzwony na długie wieki
ogłaszały światu dzielnego pogromcy bisurma
nów Jana II I , na zwycięskim pobojowisku le
żał okryty ranami ów stary rycerz o domini
kańskim szkaplerzu, m łody zaś nieodstępny to 
warzysz, skrapiał mn ręce i łzami i rany opa
trywał.

Naraz stary podniół się na siedzeniu, pół-
m artwą ręką znak na czole towarzysza poło
żył i gasnącym się ozwał głosem:

~ bynu! niech cię Bóg błogosławi, boś
wiernie stał w życiu przy każdym obowiązku.
Jednoć jeszcze polecam: abyś szkaplerz ten
twojego zmarłego brata, a jego i moją krwią
zbroczony, razem z tym kokosowym różańcem
zawiesił na ołtarzu M atki Boskiej w kościele
00. Dominikanów kamienieckich.

- Ojcze - odparł ze łzami syn, całując
stygnącą rękę - przecież wiesz, że ta nasza

świątynia jest dziś meczetem bisurmanów...
- Bóg miłosierny!... ~ rozpoczęły usta

stygnące, lecz resztę m yśli śmierć przecięła.
I młody Kacper płakał nad zwłokami swo

jego ojca, starego niegdyś r a jcy kamieniec
kiego.

* *

*

Jak przed ćwierć wiekiem 400 wozów w y
ruszyło z Kamieńca, unosząc przed Bisurman
ską zajadłością życie i dobytki jego mieszkań
ców, tak teraz na powitanie wyswobodzonego



miejsca, w ro ku 1699*), tłu m y pospieszały.
Każdy rad był powitać gród odzyskany;
a swój kawał ziemi na nowo posiąść. Radość
całego kraju była nie do wypowiedzenia, gdyż
przy tern i jedna z przedniejszych twierdz na

świecie powracała.
Pomiędzy pielgrzymami do ziemi odzys

kanej mieścił się jakiś staruszek; na wierzch-
^ niej szacie m iał szkaplerz dominikański krw ią
*

zakrzepłą zbryzgany. Niewiasta już nie młoda,
ale jeszcze rzeźwa, z dwoma dorodnymi mło
dzieńcami za n im postępowała. Nie pytano
go zacz, bo jakoś smętnie, a poważnie w yglą
dał, że nikt jego stroskanej dumy przerywać
nie śmiał. Towarzysze jego także ścisłe zacho

'w ywali milczenie -- snać smutno im było
wszystkim.

Staruszek nic nie mówiąc nikomu, kiedy
już minął bramy miasta, zaszedł wprost przed
wieżę dom inikańskiego kościoła, skąd jeszcze
przed niedawnym czasem muezzin wzywał bi
surmanów na modlitwę, ukląkł tam i razem

ze swoim orszakiem długo trw a ł na modlitwie.

Biedny to był lud, po tułactwie zwrócony
na rodzinną ziemię, a nie m iał gdzie Boga
prawdziw ego pochwalić, bo księżyce miejsce
krzyża zajęły. Powróceni kapłani na rynkach

l i; w domach wznosili ołtarze.
I Starzec z gromadką zajął ruinę naprzeciw

kościoła Dominikanów. A otuż nazajutrz na
I wieży na półksiężycu krzyż się wznosił i lud

; na modlitwę się gromadził, i coś o cudzie szep
r, tano. Drzw i jednak główne od świątyni były

1 szezalnie zamknięte, a coś tam we dnie i po
nocach sztukało, tak iż po zmroku n ikt przejść
tamtędy się nie ważył, wierząc w ostatki czarów

, bisurmańśkich. A do odnowienia i oczyśzcze-
^ nia od profanacyi kościoła przystąpić nie
rrśmiano, raz wskutek onych czarów, a powtóre,
-że; zajęci odnowieniem katedry, pod gorliwem
przew odnictw em ówczesnego biskupa Denhoffa,

^gizasu jeszcze na to nie mieli. Po mimo to je-
ti nak Dominikanie już do dawnego klasztoru
przybywać zaczęli.

Aż dnia 6 go stycznia 1700 roku, w uro
czystość Trzech K róli, Kacpra, Melchiora
i Baltazara, zdziwiony lud pobożny pierwszy
raz z radością usłyszał dzwon głośniejszy, w zy
wający na modlitwę, która się dotąd w cicho
ści odbywała. Zdumiony i do głębi przejęty
uczuciem, wszedł w progi świątyni, którą bis
kup Denhoff na nowo konsekrował. Trudno
opisać, co to za płacz był i rozrzewnię, kiedy
ujrze li piękne i wspaniałe ołtarze, a na jednym
z nich, czci M atki Boskiej poświęconym, w i
siał szkaplerz k r w ią zbroczony, obok zaś czarny
kokosowy różaniec. - po zaborze tureckim
pierwsza to była świątynia, do której Bóg

\ własny tam pow rócił i śladu bisurmańskiego
tam nie pozostało, krom ambonw, filigranową
robotą z jednego kamienia misternie rzeźbio
nej, z napisem w tureckim języku: ,,La Allah,

*

) , W Karłowicach nad Danajem zawarto pokój,
75mocą którego T u rcja oddała Polsce wszystkie dawniej

zabrane posiadłości wraz z Kamieńcem. Odtąd juś Polska
x Turcją ni* toczyła wojen.

Rasul Aliah (Bóg i Mohamet prorok Boga).
Ten ciekawy zabytek panowania tureckiego,
ozdobiony krzyżem, dotąd się przechowuje.

W kilka dni potem Kacper Skowroński,
a syn także Kacpra, w odnowionej przez siebie
i swoich świątyni, składał przysięgę na urząd
burmistrza miasta Kamieńca, a jeden z jego
synów wdziew ał sukienkę kaznodziejskiego za
konu. Brat zaś jego, któremu też Kacper było
na imię, zaciągnął się do załogi twierdzy.
I tak to działo się z nimi przez kilka jeszcze
pokoleń.

Ścinanie drzew za pomocą elektrycz
ności zaczęto stosować w Ameryce. Próbo
wano tam zrazu ścinać drzewo przy pomocy
piły, poruszanej siłą pary, lecz motor ten by-
za ciężki i łatwo mógł wywołać pożar. Spró
bowano więc przecinać drzewa drutem platy
nowym, rozżarzonym do białości elektrycznoś
cią, a próby te dały tak dobre wyniki, że nowy7
ten sposób ścinania drzew szybko się rozpo
wszeehnia. Potrzebną do tego machinę dyna 
mo ustawia się w miejscu, gdzie nie grozi
niebezpieczeństwem pożaru, prąd zaś sprow a
dza się według potrzeby przewodami. Aparaty
te są o wiele lżejsze i mniej skomplikowane
od sił parowych, przyezem elektryczność działa
tak doskonale i szybko, że ścinanie drzew tym
sposobem pociąga znaczne zmniejszenie ko
sztów.

- Un był także!... Z okazyi pobytu
cesarza Franciszka Józefa w pewnem galicyj-
skiem miasteczku, w y stąpił w paradzie korpus
weteranów wojskowych. Cesarz przeszedł się
przed frontem i zatrzymał się przed jednym.
B ył to pięćdziesięcioletni żyd, który stał w sze
regu w zwykłej jupiey szabasowej. Na pier
siach jego widniało kilk a orderów, a między
tym i jeden za waleczność. Zdziwiło to ogro
mnie cesarza, przystanął więc i pyta:

~~ Czy pan był w jakiej bitwie!
- Bułem na włoski wojnę, proszę najja

śniejszemu panu!
-- A cóż pan takiego ważnego zrobił, że

dostał pan aż order za waleczność?
- Nu, proszę najjaśniejszemu panu, ja I

odebrałem nieprzyjacielowi sztandar pułkowy. :

- Ho, ho! - odzywa się cesarz - to bar- j
dzo pięknie! A jakże się to stałoT

- Nu, proszę najjaśniejszy osobę, wszistko i
sze da zrobiacz w zgodże, co tu zresztą dużo |
gadacz, ja tilko tyle powim, co tamten Włoch, j
co ezimał ten sztandar, to nn także buł... żydek!.;. J

- Młoda gosposia. Mania prosto z pen-1
syi poszła zamąż. Na drugi dzień woła do f
służącej: ,,Kasiu, um yj sałatę szarem mydłem f
'-r" a jajka włóż pod kurę na dwie godziny, aby I

s Drukiem i nakładem Jana Teski w Bydgoszczy. Redaktor odpowiedzialny Jan Bzmańda w Bydgoszczy.
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